
SEMIN ARISTICA.

SEM INARJUM  M ALE.

Pod w yrazem  Sem inarjum  M ałego rozum ieć należy szkołę, 
przygotow ującą bezpośrednio i celowo do w łaściw ego Sem i­
narjum  D uchow nego, zw anego Sem inarjum  W iększem. U nas 
tak a  szkoła nosi nazwę gimnazjum wyższego, liceum czy juwe- 
natu, k tóre niczem innem są jak tylko klasam i wyższego g im na­
zjum państw ow ego z jego program am i, w  tym  celu, aby  m ło­
dzież, po ukończeniu go, m ogła zdać egzamin w ym agany i o trzy ­
mać p raw a państw ow e szkół średnich. O tóż takie Sem inarja 
Małe są konieczne dla przyszłości naszego Kościoła, szczególnie 
w naszych czasach. W ażność tego  przygotow yw ania przyszłych 
kapłanów  nie jest dostatecznie oceniana, naw et w kołach k a­
płańskich, k tórych uw aga zbyt wyłącznie zw raca się ku Semi- 
narjom  W iększym, jakby tylko od nich zależało ukształcenie 
przyszłych kapłanów , jakby w ystarczały w tym  celu zwykłe 
gimnazja, i jakby młodzież, przeznaczona na kapłanów , nie w y­
m agała innego w ychow ania, jak to , k tó re  m a na celu urobienie 
przyszłych obyw ateli kraju.

Nie w chodząc w  przyczyny tego poglądu, zwrócim y uw agę 
na szczególną konieczność tego  rodzaju zakładów , a  następnie 
na ich organizację, aby  jak najlepszy ow oc wydały.

I. Największem pragnieniem  tych, k tórzy m uszą się tro ­
szczyć o przyszłość diecezji, i tych, którym  poruczona jest za­
szczytna misja kształcenia duchow ieństw a diecezjalnego, jest w y­
chow anie kap łanów  o duszy nadprzyrodzonej, o żarliwości w y­
trw ałej i o zdolności do zastosow ania się do wszelkich w ym ogów  
duszpasterstw a.
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W tym cełu otwierane są Seminarja Większe, których 
wszystkie środki dążą do tego, aby ducha, serce i wolę kan­
dydatów do stanu kapłańskiego usposobić należycie. Wszelako 
i Seminarja Małe w tej doniosłej pracy mają udział, jeżeli nie 
większy, jak chcą niektórzy, to przynajmniej równy.

Ktokolwiek bowiem głębiej nad tą sprawą się zastanawia, 
dojdzie do wniosku, że rezultaty przyszłe pracy wychowawczej 
w Seminarjach Większych od wpływów Seminarjum Małego 
bardzo zależą.

Bo czyż to, w ogólności mówiąc, nie między 14 a 18-tym 
rokiem życia, a więc jeszcze przed Seminarjum Większem, du­
sza młodzieńca otrzymuje „formę“ już ustaloną tak, iż później 
podlega tylko zmianom mniej znacznym ? Urobienie ducha, cha­
rakter, dążenia główne, skłonności codzienne — wszystko to, 
co wytwarza człowieka, już w nim występuje przed 20-ym ro­
kiem życia i, jeżeli zdarzają się w wieku późniejszym nawróce­
nia gruntowne, to one nie zmieniają ogólnej reguły doniosłego 
wpływu wczesnego wychowania młodzieży.

W tym to okresie dusza chłopca ma jeszcze dużą mięk­
kość, ułatwiającą pracę wychowawcy, który może dowoli ją 
rzeźbić, nadawać jej kształty pożądane. Otrząsnąć ją z opornej 
bierności względem szlachetnych ideałów, ze zmysłowych pożą­
dań, obniżających wysoki poziom życia moralnego ; z indywi­
dualności nadmiernej, niedozwalającej jej poddać się należytej 
powadze — oto dzieło do wypełnienia w Małem Seminarjum 
pod groźbą zawodu przyszłego w większości wypadków.

A i to trzeba zauważyć, że wychowawcy, przebywając z mło­
dym chłopcem, są jeszcze w możności oddziaływać nań na go­
rąco i bezpośrednio, mieć nadzór zawsze i wszędzie, bez po­
pełniania niedyskrecji. Kierownicy duchowni, korzystając z obco-? 
wania tego, mają sposobność oddziaływania, jakiej w przyszłości 
nie znajdą. Łatwiej im jeszcze teraz udzielać surowych a ko­
niecznych napomnień, uwag niemiłych dla miłości własnej (np. 
w przedmiocie przepisów grzecznego zachowania się), co potem, 
gdy staną się alumnami Seminarjum Większego, mającymi po­
czucie swej indywidualności, stanie się trudniejszem.

Tembardziej młodzież szkolna potrzebuje oddzielnego za­
kładu wychowawczego, sposobiącego do kapłaństwa, ile że w na­
szych czasach przy dopuszczaniu kandydatów do Seminarjum
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W iększego często zw raca się uw agę raczej na ilość niż na ja­
kość, byle zadość uczynić potrzebie liczniejszego duchow ień­
stw a w  diecezji. Tymczasem ilość nie jest rów noznaczna z ja­
kością, gdyż jakość raczej uw zględnia wykształcenie, dośw iad­
czenie i żarliwość, więc na nią bardziej liczyć można, niż na  
ilość.

W  istocie do  Sem inarjum  M ałego przyjmuje się rozm aitą 
młodzież. Jest tu i garstka , ożyw iona duchem  w iary i pociągiem  
w ew nętrznym  do kap łaństw a, p ragnąca się doń przygotow ać 
przez sum ienną pracę i wyrzeczenie się tego, co osłabiać w nas 
może żarliwość pow ołania. Są tu  i obłudnicy, tw ierdzący, że 
m ają pow ołanie, aby za tanie pieniądze otrzym ać potrzebne tak  
w  świecie wykształcenie średnie. Są i inni, którzy, bez znaków  
praw dziw ego pow ołania, ale i bez złej woli, nie kłopoczą się 
o przyszłość i którzy zaw iodą nadzieje Kościoła, jeżeli Sem i­
narjum  M ałe ich nie przerobi gruntow nie.

Ze ci ostatn i trafiają się w Sem inarjum  Małem, niem a się 
tem u co dziwić, gdy zajrzymy do środow iska wielu rodzin 
chrześcijańskich, których poziom religijno-m oralny jest b. niski. 
N adto  ileż rodziców  bałw ochw alczą cześć swoim dzieciom oddaje, 
służy ich kaprysom , nie d b a  o w ypełnienie przez nich ich o b o ­
w iązków , szczególniej religijnych. Jeszcze dodać trzeba ujem ny 
albo żaden w pływ  nauczyciela lub nauczycielki w  szkole p o ­
wszechnej lub w  klasach niższych szkoły średniej. D latego to  
młodzież, pukająca do drzwi Sem inarjum  M ałego, często nie ma 
gorącej w iary i pobożności, sm aku do  rzeczy religijnych, chęci 
do obow iązków  i uniesień ku rzeczom idealnym  ; przeciw nie 
oddana miękkiemu sam olubstw u, jest leniw a i sm utna, gdy nie 
m a przyjemności. S tąd  jej najwyższem um iłowaniem  będą za­
baw y sportow e i przyjemności zmysłowe.

W  takich w arunkach szczególniejszem staraniem  w ycho­
w aw ców  będzie dać m łodem u chłopcu now ą duszę, dać mu 
skrzydła, k tóre m ogłyby go unosić ponad  ziemię, nawyki złe 
usunąć, zmysł nadprzyrodzony obudzić. G dyby Sem inarjum  M a­
łego nie było, p raca  nad  urobieniem  charak teru  w Sem inarjach 
W iększych znajdzie młodzież jeszcze w  stanie natury , nieprzy­
go tow aną do  przyjęcia wzniosłych nauk życia nadprzyrodzonego.

II. Kiedy mówimy o Sem inarjum  Małem, to  mamy na my­
śli Zakład urządzony tak , aby  odpow iadał celowi swem u. Chodzi
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o stw orzenie podstaw  w ychow ania kapłańskiego. Ma to  więc 
być rzeczywiście Sem inarjum  D uchow ne, chociaż Małe, jak tego 
żąda kodeks p raw a kanonicznego (c. 1354— 1364). Przypatrzm y 
się organizacji jego studjów  i jego życia w ew nętrznego, oraz 
w pływ ow i, jaki m a być w  Sem inarjum  Małem zabezpieczony 
na młodzież.

1) Czego należy uczyć kandydata  do stanu duchow nego, 
aby m ógł z korzyścią prow adzić studja naukow e w  Sem inarjum  
W iększem i posiadać odpow iedne rozwinięcie umysłowe, tak  
po trzebne w  przyszłej p racy  duszpastersk iej? O dpow iada nam  
na to  nietylko zdrow y rozum i dośw iadczenie, ale i kodeks 
p raw a kanonicznego. W ięc po trzebna jest znajom ość tych nauk, 
k tórych młodzież uczy się w  gim nazjach o typie klasycznym. 
Nie znaczy to  jednak, abyśm y się mieli trzym ać program u p ań ­
stw ow ego, chyba o tyle, o ile jest on konieczny d la o trzym a­
nia m atury  gimnazjalnej ; kult zabobonny program ów  państw o­
wych, zmiennych jak urzędnicy m inisterjalni, pow inien ustąpić 
przed takim  program em , jaki jest najodpowiedniejszy dla przy­
szłych teologów . S tąd , zgodnie z kodeksem  (c. 1364), taki n a­
kreślilibyśmy szkic p rogram u naukow ego dla Sem inarjów  M a­
łych. O to  przedew szystkiem  należy się zapew nić, czy młodzież, 
przybyw ająca do Sem inarjum  M ałego, posiada znajom ość rzeczy 
fundam entalnych z gram atyki, historji, geografji i nauk przy­
rodniczych. Bez tych wiadom ości nie m ożna zabierać się do  
dalszego kształcenia umysłu ; dopiero po ich zdobyciu m ożna 
przystąpić do nabyw ania wiedzy świeckiej takiej, k tó raby  za­
pew niała przyszłemu alum nowi Sem inarjum  W iększego m ożność 
słuchania kursów  filozoficznych i teologicznych. N aprzód więc, 
w edług kodeksu (c. 1364,2), do studjum  łacińskiego i polskiego 
języka. Bez dokładnej znajomości języka łacińskiego nie można 
korzystnie studjow ać filozofji, teologji, czytać z całem  zrozum ie­
niem tekstu  brew jarza, mszału, rytuału, korzystać z dzieł O jców  
Kościoła, itp. Także należy nabyć sztuki popraw nego, owszem 
pięknego w yrażania się i pisania po  polsku, gdyż działalność 
przyszła kap łana wiele będzie zależała od talentu , z jakim bę­
dzie używ ał słow a i pióra polskiego. S tąd  czytanie najlepszych 
pisarzy, opow iadania, ćwiczenia piśm ienne, opracow ania wszel­
kiego rodzaju dużo zajm ą miejsca w  studjach  m łodzieńca w Se­
m inarjum  Małem. P o  łacinie i polskim języku należy się pierw -
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szeństwo kolejno językowi greckiemu, naukom przyrodniczym, 
szczególniej tym, które są z życiem związane, historji i geografji, 
i językom obcym, każdemu z tych przedmiotów dając odpo­
wiednie miejsce w programie i starając się o to, aby nabyć nie 
tyle multa, jak multum, co uchronić powinno uczących się od 
powierzchowności i rozrzucenia.

Lecz najważniejszym przedmiotem w każdej szkole chrze­
ścijańskiej, a tembardziej duchownej, zawsze będzie religja, aby 
kandydaci do Seminarjum Większego przychodzili z odpowie­
dnią dozą wiadomości dogmatycznych, liturgicznych, nie mó­
wiąc już o historji świętej i historji kościelnej. Wprawdzie pro­
gram gimnazjów państwowych przedmiotom, obejmującym religję, 
wyznacza tylko dwie godziny tygodniowo, ale w szkołach chrze­
ścijańskich musi się znaleźć czas, aby one mogły być, stosownie 
do swego znaczenia, potraktowane.

2) Środowisko, wśród którego alumni Seminarjum Małego 
przebywają, jest niesłychanego dla nich znaczenia. Chłopiec, 
sam o tern nie wiedząc, urabia się na obraz i podobieństwo 
tych, z którymi czas przepędza. Stąd, aby powołanie przyszłej 
młodzieży duchownej nie było wystawione na niebezpieczeń­
stwo, należy jej dobierać odpowiednie towarzystwo, czyli innemi 
słowy, do Seminarjum Małego należy przyjmować tylko tych, 
którzy zamierzają wstąpić do stanu duchownego. Otóż kanon 
1363 zaleca używania wszelkich środków możebnych do zacho­
wania w całości powołań, a zatem odosobnienie ich do tych, 
którzy mogą w jakikolwiek sposób powołanie to osłabić. 
Wprawdzie przebywanie z młodzieżą inną daje sposobność do 
wypróbowania siły duchowej kandydatów do stanu duchow­
nego; lecz sposobność ta nadarza się także podczas wakacyj 
i nie jest ciągłą. Dlatego sądzimy, że Seminarjum Małe może 
przyjmować li tylko kandydatów do stanu duchownego. Dzięki 
wspólności ideałów i jednorodności środowiska, wychowanie 
młodzieży będzie mogło być wyspecjalizowane w kierunku nad­
przyrodzonym. W przeciwnym razie, wychowując młodzież i dla 
kapłaństwa i dla świata, narazimy się, że będziemy za mało 
wymagali od tych, którzy dążą do kapłaństwa i dla świata, 
narazimy się, że będziemy za mało wymagali od tych, którzy 
dążą do kapłaństwa, a za dużo od tych, którzy mają zostać 
świeckimi; że będziemy sprzyjali rozleniwieniu woli pierwszych,
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nie dopom agając im w pracy nad udoskonaleniem  własnem , 
i zniechęcali drugich, nakładając na nich ciężary i ćwiczenia, 
przeznaczone dla duchow nych. Zresztą, choćbyśm y wszystkich 
pchali d rogą  do kapłaństw a, to  czyż między niepowołanym i nie 
znajdą się tacy, k tórzy będą paraliżowali nasz wpływ i naszą 
pracę ? M ogą oni słowem i przykładem  stać się narzędziam i 
osłabienia D ucha Bożego i zgorszenia ; zwłaszcza, że dążący do 
kap łaństw a przez w zgląd ludzki zazwyczaj nie umieją odpierać 
złego w pływ u i rychło swoje pow ołanie, niedość jeszcze utw ier­
dzone, u trącają . O d  takich pokus trzeba ustrzec młodzież semi- 
naryjską.

3) Działanie w ychow aw cze pow inno dostać się do głębi 
duszy, aby pobożność i zachow anie się alum nów  uczynić zdol- 
nem do przyjęcia w  przyszłości kapłaństw a. Rozwinąć w o d p o ­
wiedniej, ciepłej atm osferze tę  gotow ość i zam iłowanie do słu ­
żenia B ogu ; podnieść skrom ność, praw dom ów ność, dobroć ; 
oświecić rozum  przyszłych kap łanów  — o to  wielkie zadanie, 
w ym agające w yjątkow ych w ychow aw ców . Codziennie — kró­
ciutka m edytacja, odnosząca się zwykle do przyszłego pow oła­
nia, aby ją ożywić, w zm ocnić, lepiej zrozum ieć i doń się przy­
gotow ać. K rótkie czytanie duchow ne, objaśniające praktyki życia 
w ew nętrznego ; w skazów ki dobrego  w ychow ania i grzeczności ; 
opis ważniejszych w ypadków , dotyczących Kościoła lub ojczyzny. 
Ćwiczeń duchow nych nie za wiele, przyczem pew ną inicjatywę 
należy alum non zostawiać. Co się tyczy Komunji świętej, strzec 
należy młodzież przed rutyną. W  rzeczach regulam inu zaś od ­
w oływ ać się do jej sum ienia i obow iązku, k tó rego  głębokie 
poczucie w głębiach duszy musi być zakorzenione.

Do takiej pracy m uszą być w ychow aw cy w yborow i. Semi- 
narjum  Małe w ym aga profesorów , których jedynem  pragnieniem  
jest urobić dusze, posiadające kap łaństw o  i pilnego się doń  
przygotow ania. Młodzież w ten  sposób przysposobiona do  Se- 
minarjum W iększego, będzie później ozdobą stanu  duchow nego, 
radością Kościoła św iętego.
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